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W I A D O M O Ś C I
pelityeine, literadie i gospodarski?

Pismo dla ludzi pracy.

P rz e d p ła tę  m iejscom  

p  zy jm u je  k s ię g a rn ia  pp . S ey farta  

i C za jk o w sk ieg o  w e  L w ó w  c. 

P rz e d p ła tę  zam ie jsco w ą  n a d se ła ć  

n a leży  p. a. «Do A dm in istrac ji 

d z ienn ika  W ia d o m o śc i p o lityczne, 

l ite rack ie  i g o sp o d a rsk ie  w e  L w e -  

w ie»  p o s t e  r e s t a n t e .  Z a o -  

g ło sz e n ia  p łac i s ię  po  4  c e n ty  od  

w ie rsz a  d ro b n eg o  d r u k u , oprócz  

o p ła ty  stem plow ej 50  cent. R ęk o­

pisy nie zwracają s ię  i  będą n i -

walczyć będziemy o dusze nasze i o prawa nasze.
M ach. rozdź. 3 . w. 2 1 .

Miejscowa ekspedycja * Wiadomości* jest w  księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w  rynku.

Traktowania Moskwy z Rzymem.
Nieprzyjazni Polakom  publicyści francuzcy i n ie­

mieccy zarzucają polityce ich —  katolicyzm , potępiając 
za t o ,  i e  p rzew ażn ie  z lu d ó w  nie katolickich złożona, 
Polska odradzająca się w ys tępu je  zawsze jako  poplecz- 
nica R zym u , i tern sam em  nie może zarobić na sym- 
patje  an i swej nie-katolickiej l u d n o ś c i , ani też polity­
ków , trzeźwiej na  rzecz patrzących.

P anow ie ci mają słuszność poniekąd . W  istocie 
P olska w  dawniejszych jej granicach , za ledw ie czwar­
tą część m a  ludnośc i k a to l ic k ie j , gdy trzy czwarte 
s to ją  po  za o b rębem  kościoła rzymskiego. Polska w ięc  

jako pańs tw o  w  granicach, n ie ma p ra w a  w y s tę p o w a ć— 
w  charakterze duchow nej zależności od  Rzymu , gdyz 
te m  sam em  trzy czwartych jej m ieszkańców  uczują się 
domkniętymi m oralnie.  Polska ma p raw o  w ys tępow ać  
ty lko jako ch rz eśc jań sk a , żadnej z dw óch  r e l i g i j . nie 
dając p ie rw szeństw a ,  to le rując każde wyznanie...  Z d ru ­
giej jednak  s tro n y ,  bliżej w  rzecz w niknąwszy, p rze­
s tan iem y się  dziwić u p o rn e m u  staniu Polski przy k a ­
tolicyzmie , t rzym an iu  się jej R zym u  —  a naw e t  dojść 
m u s im y  do przekonania  , że obecnie jedynie  zbawień 
ną dla nas rzeczą by łoby  to , ażebyśmy w s z y s c y  
byli kato likam i rz y m s k im i! W in ą  lu  Moskwa.

Pozornie w yznając reJigję g recką ,  w rzeczywisto­
ści ma one w łasny  kościoł — c a r s k i ,  k tórego  całem 
zadan iem  je s t  gorliw ie  służyć despolyzraowi...  O g łu ­
p ia ć ,  un iem ornln iać  , nnieszczęśliwiać narody!

Bliższe rozpa trzen ie  <dę w  tak zw anym  p r a w o  
s ł a w n y m  (w i s to c ie : z ł o s ł a w n y m )  kościele m o ­
s k a l i —przekonywa, że w  posługach  swych oddaw anych  
carskiej polityce p osuw a się 011 do zbrodni profanacji 
r e ł ig j i ,  profanacji im ienia B o g a ,  k tó re  używ anem  jest 
d o  celów sprzecznych z celami boskosci. Sakram ent 
spow iedzi je s t  u  moskali insty tucją szpiegostwa i d o -  
nosic ie ls twa...  A rzeczą to p rak tyk i codziennej, żc p rz e ­
stępca n igdy nie wyznaje g rzechu  na spowiedzi , prze 
konany, iż po w y z n a n iu ,  nazajutrz znajdzie się w 
t u r m i e , lu b  na ru sz to w a n iu ,  zaskarżony przez popa. . 
S ak ram en ta  inne są tylko źród łem  d o c h o d u . .  A co

gazieindziej zdarza się rzadko  — u  m o s k a ló w : p o g rze­
by bez asystencji d u ch o w ie ń s tw a  , m a łżeńs tw a  bez ich 
u d z ia łu ,  c h rz e s t ,  kap łańs tw o  naw e t  — są na porządku  
dz iennym ! Tak zw ane r a s k o l n i c z e s t w o  (odszcze- 
p ieńs tw o)  g łów nie  sku tk iem  jest niesłychanych n a d u ­
żyć , p o tw o rn eg o  rozpasania się d u chow ieńs tw a  ca r­
s k i e g o , które im ie  p o p a  w  ohydę podaje miljonom .

Na taki to kościół oparłszy  s i ę , m oskale  użyli 
go do swych celów pańs tw ow ych  i n a r o d o w y c h ,  
na w e t ! Gdziekolwiek zaszedł tylko p o p  — za nim w 
ślad poszedł język m o sk ie w sk i . . za językiem  m oskw i 
c y z m ! Dość j e s t ,  by p o p  m oskiew ski o milę  u jrzaw  
szy koczowisko dzikiego plemienia p rzed  1 lu b  za U ra­
lem  — p okrop i ł  go w odą  i do  księgi m etrycznej wcią 
gnął — by ani wiedzący o is tn ien iu  moskali  dzicy, byli 
od tąd  uw ażanym i za p raw osław nych  i co ciekawsze: za 
c z i s t a r u s s k i c h ! .

Taki sposób pozysk iw ania  w iernych  kościołowi i 
poddanych  ca rs tw u ,  p rak tykow any  przez M oskw ę p o ­
m iędzy nie ośw ieconym i ludam i w sch o d u  — zaapliko­
wany zosiał obecnie do p row incii  daw ną Polskę sk ła­
dających. I jedyny  jeszcze ratunek, jak i b iednym  m iesz­
kańcom pozosta ł ,  jedyny uehow ek  pized zbojeck in  
n ap a d em  na w y zn an ie ,  język, n a r o d o w o ś ć — jes t  cbro 
nipnie się pod  skrzydła  kaioiieyzmu rzymskiego...  Bo 
rzymskich kato lików  tylko w zdryga  się jeszcze Mos 
kw a uznać w ie rn o p o d d a n y m i r u s s k i m i ! . .  Tym  tylko 
pozwala się nazywać im ien iem  ojców .. Gdy to wszy­
stko, cokolwiek nie używa w  kościele języka łacińsk ie­
go —  wszystko to je s t  u  niej — m o sk ie w sk ie m !

W ia d o m o ,  ze R u ś  miała swój na ro d o w y  k o ­
śc io ł ,  k tóry  s i ł ą - m o c ą  z Kijowa do Moskwy prze 
niesiony został Będąc obrządku  w schodniego  ludność 
Ukrainy i większej po ło w y  L itw y  nie chciaia i nie 
chce mieć nic w spólnego z Moskwą i jej emskim k o ­
ściołem . Dla tego jednak  , że nie po łac in ie ,  lecz w 
języku s la ros ław iańsk im  m odli  się w sw ych cerkwiach 
— w szys lknh  Ukraińców, ru s ino  l i tw inow  gw ałtem  p o ­
robiono p raw o s ła w n y m i c a rsk im i;  a raz zarzuciwszy 
kajdany nie zatrzymała się M oskw a, aż zgwałconym 
przez się ludom  na su m ie n iu ,  zadała gw ałt  nie mniej 
ciężk i,  odbiera jąc m ow ę o jczystą , pozbawiając skarbu

n a r o d o w o ś c i !.. Syb ir  1 katorga  czeka dziś tego, k tóryby, 
zmuszony chodzić do m oskiewskiej cerkwi, śm iał p rz y ­
znać się cło narodow ości in n e j , aniżeli m oskiew skie j !...

Co się stało  z U k ra in ą , L i tw ą  — to  s a n o  p o w ­
tarza się dziś w  Lubelskiem . Że unici tameczni nie ła ­
c i n ę , lecz w  cerkw i m a ją  m ow ę słow iańską  —  M oskwa 
uważa ich za nic i n n e g o ,  jak  za moskali  ty lko! i ani 
w id a ć , gdy to r tu ra m i  . m ęczarnią tak do p raw osławia  
naw róci u n i tó w  lubelsk ich  , jak  naw róci ła  l i t ew sk o -  
ruskich... . i tych jak p ierwszych szląc w  S y b ir ,  gdy 0 - 
śmielą się innym  m ów ić  ję z y k ie m , ar.iżeli m o s k ie w ­
skim , do innej przyznaw ać się n a r o d o w o ś c i , aniżeli 
do m o sk iew sk ie j! .

Co rob i M oskwa z m il jonam i un i tów , to na m ałą  
skalę pow tarza  z pojedynczymi nie u n i t a m i , k tórych 
lylko u d a  się jej przeciągnąć na p raw osław ie .  Każden 
taki neofita p raw o s ła w ia  , chociażby wczoraj by ł  pola­
k ie m ,  n ie m ce m , w łochem  —  n a tychm ias t  po przyjęciu 
p raw o s ła w ie  staje się —  m oskalem  ! i czeka go Sybir, 
gdyby się nie w y p a r ł  całej swej p rzeszłości,  gdyby 
o d tąd  na każdym k roku  nie m an ifes tow a ł sw ego mos- 
k w ic y z m u !

Nam nie tajno , że M oskw a nosi się z myślą 
zm oskwicenia Polski... W iemy, że p ierw szą d rogę,  k tó ­
rą obierze będzie prawosławie...  a że p rzed  tym naj-  
sroższym g w ałtem  jedyny ra tunek  w idzim y  w  k a to l i ­
cyzmie — nie dziwcież się więc panow ie  politycy I że 
lak Igmemy do  Rzym u . Że z takiem  drżeniem1* i t r w o ­
gą przypa tru jem y się robocie Moskwy, k tó ra  uzis usiłu je  
pogodzić się z Papieżem. Nam już  n ie o religję tylko, 
ale chodzi o język — chodzi o n a r o d o w o ś ć ! O d  obro  
tu  sp raw y  podję te j obecnie w  R zym ie  zależy nasz by!, na 
sze istnienie.. Pilnie więc śledzimy po s tęp u  m k o w a ń  !

O sta ln im i czasy w zięły  one  o b ró t  bardzo  dla nas 
niepomyślny. Za przyrzeczenie nuncja tury  w P e te r s b u r ­
gu  i bezpośredn ie  znoszenie się jej z d u c h o w ie ń ­
s tw e m  kalolickiem w M oskw ie — A nlonel li  w  im ien iu  
Papieża p rzy rze k ł :  po tęp ić  do tychczasow e p o s tę p o w a ­
nie księży po lsk ich ; naprow adzić  ich na drogę posłu­
szeństwa woli carskiej... a w ięc uczynić narzędziem 
w ręk u  m o sk a l i ,  by w ydrzeć  nam  osta tn i  sk a rb  w ie  
k am ’ dochow any —  narodow ość naszą!  Pana A n to n e l-

O OŚWIACIE.
(Dokończenie.)

Gdzie w ięc  w o lność  m ow y i ob jaw ienia  zdań, j 
o  żLsadach m ora lnych  (p raw dy  i spraw ied liw ośc i) ,  wol 
ność  stow arzyszenia ,  w  celu podniesienia oświaty , a 
n ade  w szystko w olność  m o ra ln a ,  czyli w olność su m ie ­
nia —  k tó ra  mieści w  sobie wolność religijną i poli-J 
tyczną —  u staw am i nie są zabezpieczone; gdzie  sądom 1 
jp_wołanym, do tłum aczenia u s la w  cywilnych i w y k o -j  
ny wan'.a ieh , n ie je s t  zapew niona  niezawisłość , a do 
otorony tej w o ln o ś c i , nie sa po w o łan e  sądy przysię­
głych, z w ybranych  niezawisłych w spó łobyw ate l i  złożo- 
H*. tam p o t rz e b -  zmienić w przód  p ra w o d a w s tw o ,  k tó -  
rCby te  w olności ubezpieczało. Jestto  w arunek  koniecz­
ny, do  u p o w sze ch n ien ia  o św ia ty  i m ora lnośc i  w  na ro -  
* ti» , a w  szczególności, do  oświecenia c iem nych mas 
lo tto i, aby go w y rw a ć  z pod  w p ły w u  ludzi p rz e w ro t­
nych, •am o lu b ó w , panow ania  chciwych, szerzących ciem- 
nn tę ,  na to, aby w  p o ś ró d  niej ła tw iej im  było  sw e 
panow anie usta l ić  z k rzyw dą całego społeczeństwa

W szystkie te  czynniki składać się m uszą  na u- 
powszechnienie m iędzy ludam i ośw ia ty ; gdyby  jed n eg o  
zabrakło, sku tek  by łby  niepew ny.

Kościoł pow szechny ,  lak zwany katolicki*), m a g łów -

’) Każdego Kościoła nie tylko katolicku go obowiązkiem jest usta­
lanie za ,ad m oralności; na drndze zaś postępu nie wiele już dziś kofcu f 
zdziałać m oii zypełnił tę rolę w wiekach dawnych a dziś chybiłby 
celu śiedzęc za rozw" em nauk powszechnych —  zamiast sprawowania 
obowiązków akie spoczywają na kościołach wszelkiej wiary. P. Red.

ne pow ołan ie  i obowiązek, przewodniczyć narodom  na 
drodze posiępu, do ośw ia ty  i m oralności,  d rogą wiary 
i nauki religijnej. On też mając p raw o  sławienia o p o ­
zycji przeciw pogw ałcen iu  p ra w  m oralnych, byłby w 
stanie poprzeć ludy w' u s i łow an iu  pogodzenia prawo- 
d aw s tw  cywilnych z zasadam i m ora lnośc i  W o bec  t e ­
go, w ypełn ianego  obow iązku  kośc io ła ,  wszelkie r e w o ­
lucje okazałyby się zbyteczne, a tem samem kościoł u- 
cbroniłby ludy od klęsk n ieuniknionych, jakie za sobą 
każda rew olucja pociąga. Jednak  aby pow yższem u za­
dan iu  odpow iedz ia ł ,  m usia łby  z jednej slrony posiąść 
w ia rę  i całe zaufanie lu d ó w  chrześciańskich, i odzyskać 
w ładzę  m oralną nad niemi, z d rug ie;  zaś s trony mieć 
sobie zapewnioną w olność w  opo w iad a n iu  s łow a B o ­
żego, p raw d y  i spraw ied liw ośc i w  kościele, i pod  tym 
w zględem  uzyskać po trze b n ą  m u  niezawisłość w obec 
rządów  świeckich. P ow iedzia łem  w  kościele, bo przy 
o p o w iad a n iu  s łow a Bożego w  szko le ,  w olność jego 
byłaby przepisam i władzy świeckiej ograniczoną.

Potrzeba nam  więc d u c h o w ie ń s tw a , powyższe­
m u  zadaniu odpowiedzieć zdolnego i c h ę t n e g o , i 
dokładajmy wszelkiego s ta ra n ia ,  aby p raw o d aw s tw o  
urządzające stosunki s p o łe c z n e , nie k ład ło  tamy w  
szerzeniu m iędzy nam i oświaty i m oralności,  czy 
to przez zbyteczne ograniczenie osobistej w o ln o śc i , 
czy to  w  zarobkowaniu , czy w  objaw ian iu  zdań o za­
sadach i krzewien iu  m ora lnośc i ,  czyli też w  zg ro m a­
dzeniu  się do  narady  nad  w spólnem i in teresam i; krót 
ko m ó w ią c ,  s ta ra jm y s ię ;  aby nasza wolność m o w y  i 
sum ienia ,  nasza wolność łączenia się przy pracy około

dobra ogółu, czyli, co jed n o  znaczy, nasza w olność r e ­
ligijna i p o l i ty cz n a , p raw am i społecznemi zabezpieczo­
ne zoslały, —  bez czego postęp  na drodze  ośw iaty  i 
moralności jes t  n iemożliwy, a szkoły lu d o w e  - ceiem 
upow szechnienia oświaty  m iędzy  c iem nem i m asam i lu d u  
— niesprostają.

Potrzeba także, aby wszelka w ładza świecka, d o s ta ­
wała się w ręce ludzi ś w ia t ły c h , m oralnych  i sz leche- 
(n yi li, k tórzyby nadewszystko m iłowali p raw d ę  i  s p r a ­
wiedliw ość , k tórzyby  sprzyjali ośw iacie  i w olnośc i  m o­
ralnej, k tórzyby kochali  na ró d  i p ragnę l i  jego szczęścia. 
Jedyn ie  w spó lnem i s i ł a m . , kościoła, szkoły i rządów , 
dałaby się oświata w  narodach upowszechnić ,  dałby się 
pożądany pokój na ziemi o s ią g n ą ć , i szczęście lu d z ­
kie u s ta l i ć ; gdzie jednego  z tych czynników zabraknie 
lam sk u tk u  nie będzie.

„Droga do oświaty i m oralności,  jest d rogą  do 
szczęścia ludzkiego  *

Ze L w o w a  3. lutegc 1869.
Hnat.

W S P O M N I E N I A

WIKTORA WIŚNIEWSKIEGO
z  r o k u  1 8 6 3 .

(Ciąg dalszy.)

Czachowski. Był on natenczas w  obozie L ang ie ­
wicza pu łkow nik iem . P raw dz iw y  typ szlachcica ryce­
rza  z fizjonomji, z duszy i z anim uszu, k tó ren  p o r tu -



fcgo> Łilamy, że je s t  giętki. ..  Zgodzi się on na wiele 
rzeczy! A gdy M oskwie raz uda s ię ,  jak to  zrobiła na 
L i t w i e . język polski wygnać z k o śc io ła , a wiernym 
nakazać m odły  w  n ienaw istnym  dla nich języku mos~ 
k iew sk im  — wówczas zaginie p o ls k o ś ć ! lub  wszyscy 
ja k  jeden  mąż p o w s ta n ą ,  by zginąć w walce z w r o ­
g ie m ,  k tó re m u  miecz do  ręk i  — Rzym p o d a ł !  ten 
s a m ,  który miał w  Polsce dzielnego rycerza i in te re ­
sów  jego  o b r o ń c ę !

N ajnow sze jednak  w iadom ości,  miały sm utny  stan 
rzeczy dla nas w Rzymie zmienić. Pap ież ,  . jakoby , do 
w odn ie  przekonawszy się o gw nłlach  dokonyw anych  
przez M oskw ę na w iernych  i duchow ieństw ie  katolic 
k iem  —  praw d o p o d o b n ie  odroczył tylko rokow an ia . . .  
bo  z doświadczenia bo lesnego  wiemy, że w ciężkich 
chw ilach ,  gdy wszyscy nas odstąpili  — i Rzym lepszym 
nad innych  nie by ł!  a naw e t  umiał na walczący za 
n iepodleg łość  naród —  ciskać p io runy  k lą tw y!

Przegląd polityczny.
Niemcy lew icy  Izby poselskie j Rady państw a 

utworzyli k lu b ,  k tóry  ma zadanie popieran ia  rządu w 
robo tach  par lam entarnych

W y d z ia ł ,  k tó r e m u  pow ierzono  w ypracow anie  
ustaw y o gw aranc ji  p rzeds ięb io rs tw  kolejowych za 
uszkodzenia cielesne - ukończył już swą pracę  i k o ń ­
czy sp raw ozdan ie  wezwaniem  Izby poselskiej,  ażeby 
dała p ro jek tow ane j  u s taw ie  swoje w o tu m .

W  W ie d n iu  mnożą się petycje do Rady państw a, 
dom agające się zap row adzen ia  w y b o ró w  bezpośrednich 
Rzemieślnicy w iedeńscy wszelkich prolesyj zostali w e z ­
wani przez zbór in tro liga to rsk i  do podp isyw an ia  się 
na takiej, u łożonej już  pe tyc ji ,  k tó rą  podają w całości 
dzienniki niemieckie.

O rokow aniach  z Czechami, o k tórych  na chw ilę  
przycichło, zaczyna znow u być g łośn ie j,  z tą tylko r ó ­
żnicą , że plan ugody  byłby zmieniony. , ,M orgenpost“ 
m ianow ic ie  w  ko respondenc j i  z Pragi między innem i 
pow iada ,  że Taafe nie jak poprzedn io  głoszono, prezy­
den tu rę ,  lecz obją łby posadę nam ies tn ika  w Czechach.

W s c h ó d .  Turcja o tw o rzy ła  już  n ap o w ró t  w szyst­
kie p o r ta  dla m arynark i greckiej i znios’a stan wyjąt 
kowy, jak i by ł zaw ieszony nad  p o d d an y m i greckimi. 
W k r ó t c e  m ają  być m ianow an i posłow ie  ze stron pań s tw  
o b y d w u  dla Aten tu re c k i ,  dla K onstan tynopo la  grecki

K rólew skim  d ek re tem  rozwiązano izby g r e c k ie , 
n o w e  zaś w ybory  rozp isano  i;a m iesiąc maj. Nie ma 
p e w n o ś c i ,  jak donosi te leg ram  z A len ,  czy w p row in  
cjach da się u trzym ać  pokój,  Wszyscy do tąd  jeszcze 
u trzym ujący  się na Krecie dow ódcy  pow stan ia ,  mieli 
się poddać  d ob row o ln ie .

W i o c h y ,  Powtarza jące  się ciągle pogłosk i o prze 
s ilen iu  m in is te r ja lnem  we F lo re n c j i , słychać znow u. 
Król W ik to r  E m a n u e l  zaniechał p ro je k tu  udania się 
do  Sycylji z obawy, iż ludność  nie bardzo przychylnie  
usposob iona  w  ogóle  dla obecnego rządu.

I l i s z p a n j a  Zgrom adzen ie  ko r tezów  ukons ty tuo ­
w ało  się  już  dnia 22. lutego. Rząd tymczasowy złożył 
swój urząd. Na w niosek  Rios Rosas uchw aliła  Izba po ­
dziękow anie  rządow i p row izorycznem u, poleciwszy Ser 
ranow i u tw o rz e n ie  now ego  gab ine tu

cił sk ibę  rodzinną i p rzem ien ił  lem iesz na oręż, gdy 
O; zyzna tego w ym agała  ; tak jak daw nie j gdy krew  
szlachecka jeszcze była czyściejsza, robili wszyscy nasi 
dziadowie. W y d a ł  m i się na przeszło G Oletniego— o lb ­
rzym mężczyzna, gdyby w yjęty  z ram galerji  obrazów  
daw nych  naszych Polonusów'.  Bo to i barczysty, i b rz u ­
chaty, i z nosem po tężnym , i z czubem  nad wysoklem 
czołem, i z fantazją szlachecką i b liny  i rezolutny, i 
odw ażny  1 z determ inacją  ; czego d o w ió d ł  rozłączeniem 
się od L ang iew icza ,  gdy ten przechodził  granicę i po 
p ro w a d ze n iem  oddzia łku  na w łasną rękę w lasy św. 
Krzyzkie, zkąd lęgo k rop ił  M oskw ę aż do męczeńskiej 
smierei swojej 6. l is topada H 6 3  w' W ierzebowiskaeh .

Cieszkowski , m łodz iu tk i  . bo ledwie dwadzieścia 
k ilka la t  liczący, p rzy p ro w a d z i ł  oddzia ł na w łasną r ę ­
kę. Dzielnie g ro m ił  M o sk w ę ;  p ierw szą swoją s ław ę u* 
s ta l i ł  w  Sosnówce, gdzie kasę o d e b r a ł ,  M oskałów  na 
pędził i złączył się z in n y m 5 oddziałam i Ciężko ranny 
w  r ę k ę ,  walczył pod  M iechow em , gdzie go widziano 
z jedną  ręką na te m b la k u ,  a d rugą  grom iącą Moskwy. 
P ierw szy raz poznałem  go w  naradzie w ojennej w P ia­
skowej S ka le ,  i m a m  go gdyby  przed oc iym a M ło­
d ziu tk i  chłopak  , z bystrym  wzrokiem, zadartym  nosem, 
rezo lu tne j  m iny , z ręką na tem blaku ,  kołpakiem  so b o ­
low ym  na g ł o w i e , przy k tó rym  sterczała biała kita 
B oha te rsk ie  sw oje życie zakończył 10 maja pod Bo 
rzęcinem w  Kattskiem.

Tom asz W inn ick i  szel sz tabu  Jeziorańskiego, żo ł­
n ierz rosy jsk i ,  n iezm iernej  zdolności i energji. Był czyn 
ny dzień i noc. Był duszą całego obozu i je d en  z na j-

F r a n c j a ,  Rząd w idział się zmuszonym wobec 
groźnych w y p a d k ó w  na wyspie Kubie do w ypraw ienia 
tamże fregaty „S em iram is1‘, dla dania opieki i ochrony 
przebywającym na Kubie p o d d an y m  franenzkim.

R z y m .  Korespondent C z a s u  pisze z R z y m u :  
Dnia 11. b m. dokonała żywota w  k lasztorku  bazylia- 
nek w  Rzym ie m a lka  Makryna M ieczysławska, znana 
całem u św ia tu  ofiara m oskiew skiego prześladow ania .  
Dzieje tej męczenniczki szyzmy, dosta tecznie są znane 
krajowd całemu, bym  je puw tarzać po trzebow ał .  Ksicni 
b azd ian ek  była w stolicy św ia ta  ka to lick iego  żyjącem 
św iadec tw em  tych mikołajowskich okruc ieńs tw , jakie 
jednak za rządów  liberalnego Aleksandra II. o wiele 
jeszcze zw iększonem i zostały. Do ostatniej chw ili  matka 
Makrena przechowała w sercu żywą m iłość prześlado­
wanej ojczyzny, a oddalen ie  od niej i wpływy miejsco­
we jej pobytu, nie zdołały w  sercu jej s t łum ić tego 
ognia świętego.

Marjffabia Banneville ma nareszcie, ju tro  złożyć 
u r .ę d o w m e  listy sw oje w ierzy te lne  Ojcu św. Miewał 
on !emi dn iam i częste rozm ow y z kardyna łem  Anto 
nellim. k tó rem u  udzielił n o w ą  depeszę m arg rab iego  
Lavale!te. M inister francuzki sp raw  zagranicznych w y­
raża w niej serdeczne zadowolenie rządu sw ego  z p rzy ­
go tow ań  do soboru , jakie na tak wielką skalę o d b y ­
wają się w Rzymie, i oświadcza go tow ość przyczynie­
nia s ię ,  o ile to w jego m ożnośc i ,  do  pom yślnego  
sku tku  tego w alnego sejm u pow szechnego  kościoła, 
rozciągając nad nim  opiekę, zapewniającą jego bezpie­
czeństwo. Atoli rząd cesarski pow in ien  mieć jednocze­
śnie na względzie dobro  duchow ieńs tw a  francuzkiego, 
oraz w łasne, i usuwać wszelkie pozory do religijnej 
agitacji i rozdw ojen ia  w  łonie samego duchow ieństw a .  
Spódziewa się przeto, iż Stolica apostolska zechce się 
przejąć słusznością jego pob u d ek  i wykluczyć ca łkow i­
cie z p rog ram u  sobo ru  kw est je  drażliwe i niewczesne, 
k lórych poruszenie stałoby się podnie tą  do niesnasek, 
m ianowicie  zaś p u n k ia  sporne, w zględem  których stron 
nicy gallikanizm a i zwolennicy rom am zm u dotychczas 
zgodzić się z sobą nie mogą, nadew szystko  zaś kw est ję  
p raw  organicznych i nieomylności papiezkiej. N iew ia­
dom o dotychczas, co sekretarz s ta n u  odpow iedz ia ł  na 
depeszę m argrab iego  Layalette, ale lak śm iałe  i bezpo­
średnie w m ięszanic się rządu francuzkiego do rzeczy, 
stanowiących sam ą treść przyszłych o b rad  soboru ,  n ie ­
w y m ow nie  zasmuciło i o b u rzy ło  d w ó r  rzymski.

Z ie m ie  p o l s k i e .  Hr. Działyński z W ielkopolsk i 
w  roku  1864 skazany zaocznie na śmierć przez rządy 
p ru sk ie  za zdradę s ta n u ,  s taw ił  się dobrowulnie .  Dnia 
22 b. m  rozpoczęła się ostateczna rozpraw a przed są­
dem  p rusk im  w Berlinie. Proces rozpoczęto odczy laniem 
oskarżenia i p rzep row adzen iem  ponow nem  procesu z 
pow odu, że oskarżony sam się stawił.

K r o n i k a .
Posiedzenie Rady nadzorczej Stowarzyszenia wzajemnej 

pomocy oficjalistów prywatnych
Ostatnie posieJzenie (d. 17. lutego) zajęły rozprawy 

szczegółowe n.nl proponowanemu przez komisję zmianami 
w slatucie. Bcfeiuje o tern Dobrzański Jan

Komisja proponuje, a b y  w O. przecz, no, ze, człon­
kami honorowymi mogą byc zamianowani ludzie, którzy 
o k o ło  dobra oficjalistów prywatnych wybitniejsze położyli

zdatniejszych. M ógł dochodzić czterdziestu  lat. O dw agę  
u d o w o d n i ł  w  b itw ie  pod Kobylanką 6. maja i p rze­
konał, że czoło polskie mocniejsze od karlacza m o sk ie w ­
skiego. W  b i tw ie  bow iem  pod Kobylanką, karlacz fra 
fia go w same czo ło ,  u suw a  się w  górę, od ryw a  m u 
skórę  z w łosam i, i takow ą do sosny przybija. Odnoszą 
go m iędzy rannych, a w  p arę  miesięcy później zd rów  
na ciele i umyśle, dalej g rom i Moskw ę.

Ludwiś Ruż, dziecko trzynasto le tn ie  syn mieszcza­
nina z Kielc Dowcipny zgrabniutki,  był baw idc lk iem  
całego obozu. Szlab go pieścił i zapraszał na jadła, a 
gdy kio z znakom itości odw iedza ł obóz. to go p rzed ­
s taw iano  jako  syna obozow ego Wszyscy go znali każ 
dy go lub ł , popieścil i obdarzy ł przysmaczklem. Był 
on w trzynastu  b itw ach  uzbrojony w  karabinek k a w a ­
lery jsk i:  s trzelał celnie, i byli naoczni św iadkow ie ,  jak 
kilku Muskali t ru p e m  położył. W  b itw ie  pod  Miecho­
wem w idziano  go siedzącego na płocie i strzelającego 
do Moskwy. Zginąć miał dop ie ro  w czternastej bitwie 
pod  Grochow iskam i.

I w iele innych spiżowych m ężów  otaczało m nie  
nocną p o r ą ,  ale oni żyją i dalej M oskw ę gromią: niech 
im Bóg dopom aga!

W  miesiąc by łem  z d ró w  i w yb iera łem  się n a p o ­
w ró t  do o b ozu ,  a w tern obóz Langiewicza wkroczył 
do kraju. W,dzięczny by łem  opatrzności ,  że mnie od 
srom otnego  przejścia ochroniła. Bo oddaw ać broń  i być 
pod eskortą  p row adzonym  do  K rakow a i zapędzonym  
do u jeżdżaln i ,  zkąd dop ie ro  je d n i  pow ykradal i  s ię ,  a

zasługi. Dotychczas mieli byc mianowani członkami honoro­
wymi ludzie, zajmujący wybitniejsze stanowisko w kr?ju. 
Ponieważ jednak Towarzystwo wzsjt-mnej pomocy oficjalistów 
pryw niema na ceiu nagradzać zasługi dla kraju w ogól­
ności , ale specjalnem jego zadaniem jest staranie o dobro 
oficjalistów prywatnych, więc komisja wnosi wyżwzmianko- 
waną zmianę. Zgromadzenie przyjmuj} ten wniosek.

W myśl powziętej na poprzedniem posiedzeniu uchv.ały 
zrobiono do § . -i. następujący dodatek: .Oprócz tego każdy 
do Towarzystwa przyjęty członek, bez względu na il^ść 
wziętych udziałów, płacić ma przynajmniej 1 złr. rocznie na 
rzecz funduszu dorażniej zapomogi, koszta adminisLacji 
powiatowej, i td.»

W g. 6. uchwalono następujące zmiany :
Ustępy c i d I. części ściągnięto w jeden p u n k t ; ma 

on brzmieć tak :
c) (Fundusz ogólny stałej zapomogi tworzą) . c a ł ­

k o w i t e  udziały członków rzeczywistych wraz z wpi- 
sowem d

Dotychczas brzmiały te ustępy : «c) wpisowe członków 
rzeczywistych; d) w pierwszych dziesięciu latach istnienia 
Tow. (idzie na fundusz stałej zapomogi) p o ł o w a ,  w na­
stępnych latach dwie trzecie części rocznych wkładek człon­
ków rzeczywistych,. Otóż jak obszerniej wyłuszczył spra­
wozdawca, byłoby to krzywdą dla członków, aby tylko po­
łowa ich pieniędzy szła na własną ich korzyść, więc konie­
cznie należało zmienić to orzeczenie.

Druga część dotychczasowego ustępu e) ma brzmieć 
w nowym statucie jak następuje: .Fundusz stałej zapomogi 
jest wspólnym funduszem żelaznym wszystkich członków 
Towarzystwa. Wydział centralny lokuje ten fundusz żelazny 
w papierach hipotecznych lub w pożyczkach, udzielanych 
Wydziałom pow.atowym na zasiadanie powiatow,ch kas 
pożyczkowych.

Uchwałę tę musimy bliżej wyjaśnić Ustęp, normujący 
procedurę przy lokowaniu wpływających funduszów w pa­
pierach, jest wynikiem zapadłej już na jednem z poprze­
dnich posiedzeń uchwały, o której już wzmiankowaliśmy, 
pisząc o sprawzdaniu komisji finansowej. Co się zaś tyczy 
kas pożyczkowych, uchwalono pozapiuwadzać je po powia­
tach, aby tym sposobem ciągle była część funduszów Towa­
rzystwa w ruchu na korzyść członków. Plan założenia ich i 
instrukcję co do prowadzenia tych iristytucyj ma wypraco­
wać zarząd centralny. Teraz tyle możemy o tern powiedzieć 
że z ogólnego funduszu stałej zapomogi będzie zarząd cent 
tralny powiatom w charakterze oprocentowanej pożyczki 
udzielał pewnych kwot do rozpożyczania między potrzebnych 
członków. Zarządy powiatowe odpowiedzialne będą za bez­
pieczeństwo powierzonych im pieniędzy. Jeżeli otrzymają je 
od zazządu głównego np. na 6°/0, będą mogły wypożyczać 
je na 7°/0. Ten 1%  zysku szedłby na cele powiatu (§. 6,
ust. II. lit. C.j.

Część II § 6. traktująca o funduszach powiatowej 
doraźnej zapomogi, ma brzmieć tak •

j Do każdego fundusze powiatowego należą;
a) Opłaty od członków rzeczywistych na rzecz zapo­

mogi doraźnej w ustępie ostatnim §.4, orzeczone (tj. 1 złr. 
od każdego członka bez różnicy ilości wziętych udziałów).

b) Jednorazowe wpłaty, z jakiegokolwiek źródła, na 
ten cel przeznacz- no.

c) Nadwyżka procentów z kas pożyczkowych, jaka 
pozostanie po opłaceniu procentów funduszowi żelaznemu.

«W ten sposób uzbierany fundusz stanów własność 
członków Towarzystwa, zamieszkałych w tym samym powie­
c i e /  Resztę wykreślono.

§. 7. został niezmieniony; §. 8. wykreślono.
Gorętsze starcie wywiązało się przy rozprawie nad 

§. 9. L A  w nim mowa o czasie trwania urzędowania, V»y- 
działów powiatowych. Komisja proponuje , aby członków 
Wydziału wyżerano na rok jeden. Jak najmocniej sprzeci­
wia się jednak lemu p Strzelecki Henryk , i za jedyny po­
wód podaje okoliczność, że to niepodobałoby się chlebo­
dawcom. Stanowczo i dosadnie zbili jednak twierdzenia p. 
Strzeleckiego pp Sołowj, Śwież iwski, Domaradzki-, Wiśniew­
ski, Darowski i wreszcie referent. Wykazali, jak skutecznie 
wpływa na ożywienie ruchu w każilem Stowarzyszeniu krót-

drudzy jako in te rnow ani zostali odwiezieni za granicę, 
inni znów szupasem do dom ów , m usi być rzecz okropna.

Tysiące pow stańców  za ludniło  Kraków. Ciche zw y ­
kle m ias to ,  wyglądało  gdyby obóz Na ulicach i na ryn ­
k u  tru d n o  było  przecisnąć się przez c n m u rę  młodzieży, 
■wszystko to w guniach, w b u ta ch  wyżej kolan, z opa 
lonem i tw arzam i i rycerską dziarskością. T rak ly jern ia  
Ziem bińskiego p rzypom inała  g w arem , hałasem , k rzy­
kiem — szopę elekcyjną. Poczciwi K rakow ianie ro z b ie ­
gli się po ulicach i zapraszali n ieznajomych do o tw a r  
tych dom ów  sw o ich ,  gdzie pow stańcy zos taw ali u g o ­
szczeni gdyby w kółku  najbliższych krew nych . W ieczo­
rem zaś tea tr  polski był zawsze lak napełn iony  p o ­
wstańcami (zacny D yrektor  Juljnsz Pfeitler dla mniej 
zamożnych zaprow adził  był wolny w stęp) ,  ze dla s t a ­
łych m ieszkańców nie było  ani jed n eg o  miejsca, a 
śliczne mieszkanki Krakowa były niestety przym uszone 
całkiem nie bywać w  św ią tyn i muz. Piszę niestety, 
bo w o la łbym  aby pow s.ańcy , którzy p o d łu g  mojego 
przekonania  wyobrażają czoło narodu, jako ludnie, k tć  
rzy pojęli obowiązek Polaków nieść życie Ojczyźnie w  
otiarze, wszędzie i zawsze byli nie tylko w zorem  p o ­
święcenia i bohaters tw a,  ale także i w zorem  cnoty p r y ­
w atnej i obyczajności Zważywszy jednakże że po n a j ­
większej części są ło m ludz ien iaszk i , którzy porzucili  
szkołę lub warsztaty, t ru d n o  żądać aby  nie czynili kie­
dy niekiedy jakichś w ybryków , i trzeba koniecznie być 
dla nich pobłażliw ym  Zapał, jak i w  całym K rakow ie 
we wszystkich w ars tw ac h  dla .p o w s tań c ó w  i całej s p r a ­
w y naszej by ł natenczas, t ru d n o  opisać. (C d n.t
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czasu urzędowania Wydziałów. Rozwój Stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy oficjalistów piywalnych wpływać będzie 
takie i na wewnętrzne umoralnienie i podniesienie uczucia 
własnej godności członków jego. Jeżeli więc częste wybory 
wpływać będą korzystnie na utrzymanie sprężystości jego 
organów, to przez to i ogół Stowarzyszenia pomyślnie bę­
dzie rozwijać się ,  co jak powiedziano wyżej, całej tej kla­
sie społecznej nada więcej wartości moralnej, czemu prze­
cież chlebodawcy już z własnego interesu nie mogą być 
przeciwnymi. Wniosek komisji przyjęto bardzo znaczną 
większośi lą głosów.

Oprócz pięciu członków Wydziału mają być po po­
wiatach wybierani także i dwaj ich zastępcy.

Pierwszy ustęp §. 10, ma brzmieć: «hada nadzorcza 
wybiera prezesa, wiceprezesa, siedmiu członków Wydziału i 
trzech zastępców tychże."

Druga część trzeciego ustępu tego samego paragrafu 
ma mieć w nowym statucie następną stylizację: aDo wa­
żności uchwał Wydziału centralnego potrzeba obecności 
prezesa i najmniej czterech wydziałowych lub ich zastępców

W §. 11. wykreślono wyraz • honorowo i jako niepo­
trzebny pleonazm.

§§. 12. i 15. zostały niezmienione.
Ponieważ orzeczenia dotychczasowego statutu, normu­

jące manipulację finansową Stowarzyszenia, jak mianowicie 
warunki i sposób udzielania pożyczek , zapomóg i td., po­
trzebują gruntownego obrobienia na racjonalnych zasadach 
umiejętności finansowej, do czego naturalnie dłuższego po­
trzeba czasu, więc. pozostawiono dotyczące tej sprawy 
starego s ta tu tu ,  mianowicie §§. 14 — 19 włącznie nienaru­
szone Polecono jednak Wydzałowi, aby przedłożył Radzie 
nadzorczej na następnem zgromadzeniu gruntownie opraco­
wany projekt reform} I j części statutu. Na razie wykreślona 
jednak postanowienie, zc żądający zapomogi oficjalista ma 
wykazać sie świadectwem moralności urzędu gminnego.

Do §. 22. dnd ano orzeczenie, że w razie wstąpienia 
którego członka do służby wojskowej bądą mu liczyć się 
lata tej służby, jeżeli ciągle uiszcza należytość wkładkową, 
albo później ją zwróci z procentami zaległości.

W punkcie drugim drugiej części §. 23. wykreślono 
ustęp : «lub jeżeli członek przez dwa lata pozostaje bez 
służby*, jako bezpotrzebnie krępujący swobodę członków'.

§. 24. wykreślono. W końcu uchwalono, że stypendj.a 
z funduszów Towavzystwa mają być udzielnne tylko synom 
oficjalistów, i bez różnicy w jakich oni zakładach nauko­
wych pobierać będą nauki.

Polecono także Wydziałowi, aby wypracował projekt 
rozszerzenia zakresu działań Towarzystwa na nauczycieli 
szkół ludowych i urzędników władz autonomicznych, a na 
następnem zgromadzeniu aby prz< dłożył odnośny elaborat 
Radzie nadzorczej do zatwierdzenia.

Ponieważ wybrany do zaraądu centralnego p Dobrzań­
ski Jan nie przyjął w;yboru, tłumacząc się tem, że nazwał 
zajęć innego rodzaju , pomimo najlepszej woli, nie dozwoli 
mu zadośćuczynić tyrn obowiązkom, poczem opuścił salę 
na rad , zarządził przewodniczący uzupełniający wybór na 
jednego członka zarządu. Wybrano ponownie p. Dobrzań­
skiego.

Uskuteczniono potem ewentualne wybory prezesa, wi­
ceprezesa i trzech zastępców do Wydziału centralnegu na 
wypadek gdyby zatwierdzone zostały nowe statuta. Wybrani 
są :  prezesem hr. Stefan Zamojski, wiceprezesem Szczepań­
ski Mieczysław, zastępcami: pp. dr. Wolski Ludwik , Lettner 
li Darowski Mieczysław.

— ‘ Nowint wyszedł nr. 4 ty i zawiera: Pogadanki 
iterackie IV.— Sołowijówka ; powieść z ostatniego powstania 
na ukrainie (c. d.). Poezje. Wspomnienia z podróży. Korcs- 
póndehcja z Paryża. Dzisie:s i ; kom. Wład. hr. Koziebrodz- 
kipgo frecenzja). Bibliografia polska. Rozmaitości.

W następnym nr. Nowin umieszczoną zostanie rycina: 
Losowanie A Grottgera, będąca zmniejszoną kopią premii
tego pisma na r. 1869. Cena roczna wraz z premją 5 złr.
60 c  Adresować do księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

(W.) Kalendarzyk paiaiątkcwy.

25 lutego 1863 został przez Moskwę w Łodzi za­
mordowany Chiliński, tudzież Józef Goczkowski ob, z Mław­
skiego i Perl Leizer Mendli. Ponieśli śmierć bohaterską pod 
Dobrą w oddziale Dworczaka Piotrowicz i jego żona z 
domu Muhalska, pod Rudzienkami Józef Węgierski.

26. lutego 1863 umarł w- skutek ran poniesionych
pod Miechowem Dąbek z Krakowa i Władysław Kwiatków 
ski, tudzież Jan Szczurek. W Małogoszczy zamordowany 
został przez dzicz Moskiewską w własnym domu 73 letni 
ksiądz wikary Stanisław Michalski. Zginął zaś śmiercią bo­
haterską w oddziale Zameczka, pod Przotyczą, Aleksander 
Duchnowski.

O T e a t r z e .
(W.) 19. lutego przedstawiono aPaziowie królowej

Marysieńki" operetka w 2 aktach przez P. D., muzyka S ta­
nisława Donieckiego, i «Qui pro quo» komedja w 1 akcie 
J. Korzeniowskiego.

Same nazwisko autora jest rękojmią wartości powyż­
szej komedji, i w samej istocie publiczność była bardzo za­
dowoloną.

Całe zawikłariie jest maluśkie, bo pochodzi z przy- 
przypadkowej zamiany adresów na dwóch listach i z tego 
tytuł sztuki.

Kazimierz Jelczewski doktor medycyny (p. SzymańsKij 
oświadcza listownie miłość swoją Emilji (p. Szymańska) sio 
strzenicy podstarzałej zalotnicy, Katarzyny z Rzodkiewiczów 
Rzepkowskmj (p, Uubertowa). Cioci zaś donosi także listow­
nie, że na jej trąd i inne defekta niema lekarstwa. Przez 
roztargnienie adresuje list cioc.in do siostrzenicy, a siostrze­
nicy do cioci. Siostrzenica czuje się uiażoną i nie przyjmu­
je ustnych oświadczeń doktora. Ciocia przeciwnie czuje się 
szczęśliwą i % radością przyjmuje oświadczenie miłośne. Bie­
dny doktor szuka rady w tych kłopotach u przyjaciela swo­

jego Ferdynanda, byłego porucznika (p. Królikowski), któren 
go namawia, aby wyznał prawdę i przyznał się do rotstrze 
pania. Rada skutkowała, Emilia oddaje rękę doktorowi, a 
spazmatyczna i nerwowa ciocia mdleje w objęciach po­
rucznika.

Komedyjka doskonała, zarzucilibyśmy tylko, że pierw 
szy dialog między doktorem a porucznikiem jest trochę za 
długi.

Całą sztukę podniosła gra pani Hubertowej.
—  Treść operetki "Paziowie królowej Marysieńki" 

wzięta z anegdoty o króla Janie III. i trefnisiu Winnickina, 
któren Francuza osadza na kurzych jajach, aby kurczęta 
wysiedział.

Tak treść, jako i ładna muzyka Stanisława Dunieckie- 
go, jest już publi.-zności dobrze znana. Powiemy więc tylko 
nasze zdanie, że niegodzi się Jana III , którego liczymy do 
świętości historji naszej , wystawiać na scenie teatralnej 
zwłaszcza w takiem błazeństwie, bo Jan III. w sercach i pa­
mięci każdego polaka, jest na czele hufców, wypędzających 
wrogów z Ojczyzny, oswobodzicie! Wiednia, przed którym 
kardynałowie i cesarze kolana zginali. Taką świętość histo­
ryczną wywlekać na deski teatralne i otaczać go błaznami 
jest tO' podług zdania naszego świętokradztwem wobec liisto- 
rji i narodu. £  tych to przyczyn z wielkim niesmakiem 
przypatrywaliśmy się tej komedji.

Gra p. Wilkoszewskiego w roli margrabiego de Lus- 
sac, zasługuje na wszelkie uznanie.

22. lutego dawano "Beniowski na Syberji • dramat w 
5. aktach Kotzebuego, przepolszczony przez J. W. ttamiń- 
skiego.

Jest to tamto, wieczną sztuką na tle barbarzyństwa i 
ciemnoty moskiewskiej, a że Moskwa od czasów Kotzebuego, 
nie ucywilizowała się ani na jotę, więc całkiem da się za­
stosować do męczarń dzisiejszych biednych rodaków naszych 
pod panowaniem caratu, i dla tego chociaż sztuka sama 
nie ma wartości, jako niedzielna, jest dla nas stosowną, i 
wdzięczni jesteśmy p. Miłaszewskiemu, żenią zastępuję 'S tu ­
dnię artezyjskąt i tym podobne sztuki niedzielne, które ga 
lerję nic nie pouczają, gdy „Beniowskim'' zaszczepia miłość 
do Wolności i Ojczyzny, nienawiść do wrogów.

P. Linkowski w roli Iwana Fedorowicza hetmana ko­
zaków, był niezrównany.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
I W. S.) Jeźli w kraju naszym nie widzimy rolników 

wielu, którzyby wielkie wkładał; kapitały w narzędzia i ma­
szyny rolnicze, jak to ma miejsce po gospodarstwach zagra­
nicznych w odrębnych od nas istniejących stosunkach, to 
ma to pewne usprawiedliwienie. W stosunkach naszych, w 
których rolnictwo główną gra rolę, gdzie obszary wielkie i 
żyźne, uprawa forsowna jeszcze nie zawsze korzystna, w ar ­
tość ziemiopłodów mała, kapitały drogie z przyczyny swej 
rzadkości, współdziałanie kapitałów w produkcji rolniczej na 
stopie t e j , na jakiej je odmienne stosunki za granicą użyć 
pozwalają, opłacie się nie może. Nieliczni kapitaliści, posiadacze 
dóbr ziemskich, opanowani fałszywą myślą, że do wzorowe­
go gospodarstwa potrzeba koniecznie bogatego składu na 
rządzi, przeprowadzili w czyn fałszywe swa mniemanie, a 
smutny wynik bezpodstawnego postępowania, niech będzie 
przestrogą dla innych.

Narzędzia i maszyny zastępujące pracę ręczną, przy­
czyniają się w wysokim stopniu do podwyższenia dochodu 
ogólnego z przedsiębiorstwa rolniczego, jeźli się znajdują w 
gospodarstwie w potrzebnej ilości i należytej jakości; są 
zaś kapitałem martwym, nieużytecznym, tracącym na war­
tości jeżeli leżą bezczynnie. Same przez się żadnego docho­
du dać nie mogą; dochód pochodzi z całego gospodarstwa, 
i powstaje ze współdziałania rozmaitych czynników, do k tó­
rych i kapitał narzędzi liczymy. .Narzędzia nie działające w 
żaden sposób ani przez ułatwienie, ani tańsze wykonanie 
pracy, są cieżarem pożerającym i uszczuplającym dochód w 
ogóle, ceną swego nabycia i utrzymania.

Znając z jaką forsą w okolicy pewnej odbywają się 
uprawki, jakie obszary mamy do zorania, bronowania etc., 
wiedząc z drugiej strony jaką ilość pracy jednem narzędziem 
dziennie wykonać można, a zarazem znając w pizybliżeniu 
ilość dni zdatnych do wykonywania w nich pracy w okresie 
najpilniejszych robót polowych, możemy z wszelką łatwością 
obliczyć, ile pługów, ile bron, wozów etc. potrzeba nędzie, 
by wszystkie prace w należytym pokończyć czasie.

Zróbmy podobny rachunek dla większej części gospo 
darstw krajowych a przekonamy się, że ostateczna liczba z 
rachunku zaspokajająca li tylko potrzebę, L-ędzie o wiele 
większą, czasem nawet podwójną uczby znalezionej w in ­
wentarzu. Rachowaliśmy na narzędzia dobre; gdyż takiemi 
tylko tanie prace wykonać można, a znajdujemy na dzie­
dzińcu koło szopy, a broń Boże pod szopą lub innetn na­
kryciem, stare, liche, popsute, o których po większej części 
z czystem da się powiedzieć sumieniem : Albo się już wy­
służyły, albo nigdy do usług zdolneminie były. Niejeden rol­
nik gdyby porachował swe szkody wynikające ze straty cza­
su przez ciągłe naprawki, zle wykonanej pracy, zmarnowa­
nia sił roboczych e t c , mógłby nawet nabyć kilka do tego 
samego celu istniących ale dobrych narzędzi. Dobre narzę-. 
dzie jest to skarb opłacający się na każdem miejscu, z kto­
rem cokolwiek inaczej obchodzić się należy, jak u nas pra 
wie powszechnie jest w zwyczaju. Nie patrzmy się obujęt- 
nem okiem na poniewierkę na jaką narzędzia wystawiają, a 
niezawodne długie trwanie w stanie użytecznym, zadowal- 
niająca jakość i ilość wykonywanej niem pracy, będą prze­
konywającym aż nadto wyrazem o jego pozornej tylko dro- 
gości. Ptzeciwnie praca wykonywana narzędziem złem cho­
ciaż ta niem , będzie najdroższą.

Prace narzędziem wykonywaną czyni jeszcze droższą 
zwykły nawyk, iż przy lada popsuciu niezwraca się na to 
uwagi , ale czeka, aż popsucie doszło do tego stopnia, iż 
dalszą pracę niem niemożliwą czyni. Nieraz doraźną a ra­
cjonalną naprawką moźnaby uniknąć szkód rozmaitych po­
łączonych z nieużytecznością narzędzia, i naprawki o wiele

kosztowniejszej. Czasami zdarza się, że chcąc wydartonemu 
zepsuciu zapobiedz, zostawia miłosierna ale nieumiejętna r ę ­
ka nie skierowana znawstwem tylko ślady usiłowania wprost 
przeciwne z osiągnięciem celu. Niezawodnie spostrzeżemy 
przy jednym pługu chrusto wychełtane przyprowadzone w 
bitym klinem do położenia wprost przeciwnego należytemu. 
Zamiast przecinać pionowo warstwę orną, i torować drogę 
szyji pługa, kraje wkosem i przez to opór powiększa. Przy 
drugim grządziel pęknięty zamiast opatrzyć natychmiast że­
lazną skówką, związano dla pospiechu postronkiem, bo czasu 
szkoda, orka na karku, a pługa luźnego nie ma. Po kilku 
dniach pracy w tym stanie, stał się do pracy niezdatnym. 
Opuśćmy pługi, a rzućmy okiem na brony. Nie ma prawie 
ani jednej, któraby miała wszystkie broniaki, w niektórych 
żelazne dawne zastąpiono drewnianemi, gdyż żelazne oka­
zały się niepraktyczneiiii z powodu swego znikania. Niektó­
re z nich leżące właśnie pod okapem, bo stosowni jszego 
dla niej miejsca nie znaleziono, mają pobronki kurczowo w 
kształcie łuków pościągane. Ściągnięcie to zaoszczędziło 
wprawdzie broniaki przednie i tylne, ale za to średnie dra 
ziemię z całą energią. Narzędzia te dalej bywają używane, 
lecz może być efekt wykonanej niemi pracy należyty?

Wzięliśmy tu pług i bronę pod słabą jeszcze krytykę 
lecz bądźmy pewni, że w ni czerń im nieustąpią wozy, n a ­
rzędzia ręczne etc. Mając przed oczyma jakość narzędzi we 
wielkiej części gospodarstw, dodajmy, że ilość ich wcale 
się nie zgadza z potrzebą, a o nadmiarze nawet mowy być 
nie może, przyznajmy, że wobec w takim stanie znajdują­
cego się ważnego czynnika produkcji, nie może się odby­
wać należycie ruch w wielkiej maszynie przemysłu rolni­
czego.

Rezultat przedsiębiorstwa, rolniczego jest iloczynem 3 
czynników: Ziemi, pracy i kapitału, do których narzędzia 
liczymy Powiększenie czynników powiększa iloczyn, a zni­
żenie choćby tylko jednego do zera, przemienia wedle od­
wiecznych praw matematyki przemieni? cały iloczyn w zero. 
Prawa  matematyki jeżeli w części, to nigdy całkiem nie 
mają tu swego zastosowania. Powiększanie czynników może 
w matematyce być nieskończone i ciągnąć za soba ciągłe w 
nieskończoność wrastanie iloczynu; podczas gdy w rolnictwie 
ma ono pewne granice po za którą zwiększane czynniki 
mniejszy wydają iloczyn. Jednak i w rolnictwie jeden czyn­
nik produkcji do zera sprowadzony, przedstawi nam jedna­
kowe z matematyką rezultata.

Cóż by nam pomogły ogromne obszary ziemi żyznej, 
aż tysiące rąk do pracy gotowych, jeżeli me mielibyśmy 
narzędzi, któromi słabość człowieka uzbrojona, zmusiłaby 
ziemię do wydawania pożytecznych plonów?..

Płaca Zudaja

CENNIK GIEŁDY w a w. a.

we Lwowie dnia 24. lutego. zł. ct. zł ct.

I. Akcye za sztukę.
Kolei gal Karola L u d w i k a ................................... 216 75 216 50
Kolei Lwów, Czerń........................................................ 180 00 181 75
Banku hyuot. g a l i c ..................................................... 84 25 85 OO
Papierni C z e r l a ń s k i e j ............................................... 00 00 00 00
Kolej Lwów Czerń.-Jassy ......................................... 113 25 174 00

II. Listy zastaw ne za 100 ztr.
Tow. kred. gal. m. k ) ................................... 81 31 81 85
Tow. kred. gal. w. a .> ® " " § ................................... 77 50 78 —
Banku hypot galicyj. }  ”  i ................................... 90 00 90 50

Iii. Obligi za 100 złr.
tndemnizacyjne galic..................................................... 00 00 00 00

dtto. W. ks, krakow................................ 00 00 00 00
dtto Ks. b u k o w iń s k ............................. 00 00 00 00

Pożyczki głodow. z r. 1866...................................... 100 75 101 75
Pierw, kol gal K L. I. em ............................. 98 50 99 25

dtto ddto dtto II. em .............................. 93 50 04 00
dtte dtto Lw. Czerń. I. em ........................... 19 00 19 75
dtto dtto dlto 11 em ........................... 86 25 86 00

IV. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i ..................................................... 6 66 5 72
Dukat c e s a r s k i .......................................................... 6 72 5 77
Napoleond’o r ................................................................ 9 74 9 86
Pótimperyał ro sy jsk i .................................................... 9 18 9 91
Rubel srebrny ro s y js k i ................................... 1 84 1 90

dtto papierowy d t t o ............................. ..... 1 64 1 65
Banknoty poi za 100 zł. poi.................................... 00 00 00 00
Talar prusni s r e b r n y ........................ ...... 00 00 00 00
Pruskie bilety k a s o w e ............................................... 1 80 f 81
Srebro . ................................................................ 120 [oo 121 50

Telegrafow any kurs wiedeński.
Dnia 24. lutego.

|  złr. | kr.

5 %  M e t a l i k i ................................................................. 62 00
* z procent, z maja i litopada . 62 00

5 °/0 Pożyczka n a r o d o w a ......................................... 68 15
Losy pożyczki z roku 1860 ................................... . 97 10
Akcje banku wiedeńskiego . . ; ........................ 724 00

> ■ k r e d y t o w e g o .................................... 292 80
Londyn 10 funtów s z te r l in g ó w ............................. 121 80
Srebro . . , ............................. . . . 120 25
Dukat p o jed y n czy ........................................................... 5 76

Ostatnie wiadomości.
R ada pańs tw a  ma być zam knię tą  p rzed  Zielonemi 

świętami. 

Zw ołan ie  se jm u czuskiego, k tó rego  sesja t rw ałaby  
tylko sześć t y g o d n i , p rzew idyw ane  je s t  na miesiąc 
czerwiec 

W  W ę g rzec h  w Paks w ybuch ł p o ż a r , k tó ry  p o ­
ch łonął 140 dom ów ; szkoda w ynosi 200.000 złr., a 
trzecia część tylko d o m ó w  była  ubezpieczoną od  ognia. 

Dnia 22. lu tego  otrzym ano w  Wiedniu te legram  
z Lissy donoszący, że koło  Sirony jednej z w ysp  da l-  
matyńsk ich  znaleziono resztki w yrzuconego  w  p o w ie -



■vzt ok rę tu  , n u d e t i k y u 1  wyciągnięto przytem jednego  
t ru p a .

Konsul jenerainy oustr  Z u lau f  przybył dnia 23. 
lu tego  do  Bukaresztu , iikąd u d a je  się zn o w u  dotych­
czasowy konsul b a ro n  E d e r  przez W ied e ń  do Aten.

Z Paryża piszą pou d 23. lu tego , że jakkolwiek 
pogłoska o liście Bi im in  a do Napoleona niema pod 
sŁaw3 , j e s t  je d n ak  pew nem , że reprezen tan t Prus w 
Paryzg z polecenia b is m e rk a ,  k ilkakro tn ie  zapewniać 
m ia ł  N apo leona ,  iż po liiyM  Prus szczerze je s t  p o k o jo ­
wą, i ±e m ię d zy  P ru sa m i a F rancją  istnieje zupełna 
je d n o m y ś ln o ść  w  zapa tryw an iu  się na wszystkie kwestje.

Niektóre dzienniki donoszą, że dom Fernanda przy­
jąłby koronę hiszpańską, gdyby mu tę zaproponow ały 
Kortezy do przyjęcia

Spór między Turcją a Persją pozostaje w  zawie­
szeniu aż do przybycia posła perskiego do Konstanty­
nopola
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AJENC JA

M k V R 3 W E G 0
w Haetionce Strumiłowe

oraz i piekarni parowej wre Lwowie
zawiadamia ninięjszem Szan. Publiczność, iż sprzedaż chleba z tejże piekarni w  następujących 

własnych sklepach mącznych się znajduje:

Nr. 1 . N$ Nowej ulicy, w 
domu g>. yuile łm  Nr. 1 9 . m. 
obok hfmdlu żelaznego.

Nr. 2 . Na Krakowskiej u- 
lioy, wdoanu jawniej Lewa- 
kov\:»ki<?go Nr. 7 4  m. naprze­
ciw traktyerni p. Gotza.

Nr. 3 Na placu Guluchow- 
skich w domu p. Lesvkowi- 
cza Nr. 4 2 1 , 5  !/ i-

Nr. 4  Na ulicy ś. Anny, 
w domu p. Rreuera N. 2 1 1 2 14..

Nr. 5 . Na ulicy Żółkiew­
skiej, w  d >mu piekarni pa­
rowej.

Oprócz tego ehleb ten do­
stać można w  sklepach, za­
opatrzonych w szyldy z ry- 
sy8unkiein i napisem tejże 

piekarni.

Clileb ten sprzedaje się po 

renach następujących:

1 bochenek ważący 5 
funtów wiedeńskich 80 

centów

1 bochenek ważący 21 |s 
funtów wiedeńskich 15 

centów.

Opiótz tego sprzedaje się
tfckU-

także [o  cł. 15  ehleb z naj­

przedniejszej maki czysto zy- 

I n i oj na mleku robiony, któ- 

ren zamiast pieczywa pszen­

nego do kawy i herbaty 

polecam.

Parowa pii kfrnia we L w o w :e ml na parowogo w Kamionce Slrumif.

przezco melylko śwjeio 
zdrów u i oszczędności

Powyżej wyszczególnione pieczywo wyrabia się z  czysto-zytnej mąki, 
upieczone, ale nawet czerstwe na smaku nie traci, ale owszem jako 
służące nmiejszem się poleca.

Dla odznaki od wszelkich innych tutejszych wyrobów, ehleb ten zaopatrzony będzie napisem, podanym 
na boku ninieiszego uwiadomienia.

MŁYNA

BAROWEGO

Jan Schumann
Ajent Nr. 19 m.

W ydawca, nakładca, vłaiciciel i odpowiedzialny redaktor W iktor W iśniewski, Z drukami Zakładu naród. im. Ossolińskich.


